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KATEGORIA I 

Osoby z niepełnosprawnością intelektualną 

  



II MIEJSCE 

 

SZYMON MANTUR 

Mój dzień 

 

Ja robiłem pompki 

I piłem herbatę 

Lubię tańczyć 

I lubię też tatę 

Tatuś mi kupił 

Gitarę – taką dużą 

Rodzice karierę mi wróżą 

 

Pokoik 

 

Mam telefon w pokoiku 

Mam też tablet 

I innych rzeczy bez liku 

Mam komputer 

Łóżko mam 

Też mam krzesło i Xboxa 

Nowe bajki oglądałem 

Dużo szczęścia w życiu miałem 

Bo mam pokój 

Mam też mamę 

I wiem że sam 

Nie zostanę. 

 

Tosty 

 

Wczoraj jadłem tosty 

Rano jadłem chrupki 

Życie jest proste 

I dzień taki krótki 

Chrupki były żółte 

I czekoladowe 

Każdego ranka 

Jest życie nowe 

Lubię grać w piłkę z tatą 

I pić kawę z mamą 

Lubię gdy mama 

Jest taka sama 

 

 



II MIEJSCE 

 

PATRYCJA JANOWICZ 

Człowiek dobry jak skrzat 

 

Namalowałabym Panią 

kolorem zielonym 

jak łąka z kwiatami 

jak nadzieja w sercu 

ciepły promień słońca 

który ogrzewa jak miękki koc 

ciepły i delikatny 

piasek pod stopami 

życzliwość, dużo serdeczności 

choć tak trudno 

prosić o pomoc 

Czuję spokój przy kominku 

z pachnącą herbatą 

Pani jak motyl na wietrze 

uśmiechnięta jak wiosenny ptak 

Czułam się przy Pani 

bezpiecznie, spokojnie 

jak szum morza 

Była Pani wyrozumiała, cierpliwa 

jak muzyka w lesie 

cichy szept 

Namalowałabym Panią 

w kolorach tęczy 

bo takiej osoby nie znajdę 

było miękko 

jak ciepły płomień światła 

cicho, spokój wkoło 

I w pamięci będzie Pani 

w moim sercu na zawsze 

 

*** 

 

Noszę wór pełen kamieni, ciężarów 

jest mi z nim źle 

nieprzyjemnie, szaro 

w środku jest smutek 

jest coraz ciężej 

rośnie tam złość, przygnębienie 

pożegnanie z bliskimi 

hałas uliczny, domowy 



urządzeń różnych 

aż do bólu głowy 

czasem jestem jak chmura gradowa 

niemiła, nie do wytrzymania 

wściekła jak zwierzę 

wszystkich bym pogryzła, podrapała 

to często wraca 

kamienie z worka 

chcę wyrzucić 

smutek, strach, emocje 

ciemne 

nieraz jak pisklę się czuję 

które nie może wylecieć z gniazda 

jak zamknięta w środku 

nie umiem sobie poradzić 

chciałabym, aby ktoś 

pomógł się otworzyć 

podał pomocną dłoń 

by poczuć się jak motyl 

lekko, kolorowo, przyjemnie 

 

Podróż marzeń 

 

Jadę niezwykłym pociągiem 

mijam las kolorowy 

papugi fruwają 

żaby skaczą 

płynie rzeka 

Jadę niezwykłym pociągiem 

W jednym przedziale 

koty, w innym 

psy łagodne 

kucyki, flamingi, 

konie 

Zwierzęta mówią 

ludzkim głosem 

ich uczucia są dobre 

przytulają się 

wesoło merdają ogonami 

szczekają, chcą się bawić 

Jadę niezwykłym pociągiem 

gdzie wszyscy są szczęśliwi 

jest tam radość, miłość 

dzieci, dorośli, zwierzęta 

serdeczność, dobre serca 

I cały wagon ciepła 



Na końcu jest kawiarnia 

magiczna, cudów pełna 

lody zaczarowane 

soki, niezwykłe koktajle 

a kiedy je wypijesz 

dobre uczucia powstaną 

Za oknem owoce soczyste 

to już pierwszy przystanek 

jest tu cisza i spokój 

możesz teraz wysiadać 

zakochać się w tym miejscu 

albo pojechać dalej… 

 

 

III MIEJSCE 

 

MAREK PYZIAK 

Ballada o szczurku 

 

Mur beton beton mur 

Szczury zróbcie więcej dziur 

Zgłosił się dzielny szczurek 

Że przejdzie przez ten murek 

Pokazali nad ranem miejsce 

Szczurek zaczął drapać 

Zaczął iść do przodu 

Pomimo chłodu pomimo głodu 

Drapał z zapałem 

Wykończyły go szkła 

Ach ty jeden mały szczurku 

Nie ty jeden, zginąłeś na tym murku 

 

Wiersz o AI 

 

Sztuczna inteligencja 

tu pomoże, tu wspomoże 

A co z moją? O mój Boże 

– Nieużywana 

– Może przemilczana 

– Może niechciana 

– Niewymieniana 

A tak naprawdę nieograna. 



Jeż i Kot 

 

Jeż ma kolce, nie wierzycie, przekonał się o tym pewien kot 

o imieniu Bury, co lubi polować na jeże 

Pewnego razu, no nie od razu, chciał go w cieniu dorwać 

Tego jeża, oczywiście, co był na kota liście, zaczęła się pogoń, 

Jeż dysząc, uciekał, przebierał krótkimi łapkami. 

Uff… jak daleko jest ode mnie, jest ten wścibski kot 

Jeż przemknął przez dziurę, a kot walnął w płot 

Jeż ucieka w nerwach, kot go goni, nie daje się z tropu zbić. 

Kot już go niby dogania, przyspiesza, chce go dorwać za wszelką cenę 

jeż ucieka, jest zmęczony, chce postoju, musi zgubić kota 

wpadł na pomysł nie byle jaki, więc ostro przyhamował 

Kot już go ma i jest pewny, że go dorwie, ale ostrożnie, kocie 

jeż się skulił, wysunął kolce i czeka na wyrok 

kot hamując zadyszany, wpadł na jeża i odskoczył 

z bólu zrezygnował, jeż odczekał chwilę i dumnie pomaszerował. 

Gdzie jest moje gospodarstwo? Wracał po gonitwie kot. 

 

 

III MIEJSCE 

 

TOMASZ KRUSZONA 

*** 

 

Witaj w moim świecie 

nieskończonym 

magicznym 

z rodziną i kotem 

zabawnym 

odlotowym 

bez walk i wojny 

bez polityki 

bo wcale mnie nie kręci 

Witaj w moim świecie 

gdzie dużo nadziei 

jasnego nieba 

szumu morza 

oczu wpatrzonych 

rąk, które stale 

piszą, piszą, piszą 

bez końca 

 



Wymyślam sobie 

 

Układam w swojej głowie 

Piszę na kartce 

Planuję siebie 

Jaki będę? 

Stary czy młody jeszcze? 

Czas wszystko zmieni 

Doda zmarszczek, siwych włosów 

czy energii? 

Czy napiszę wiersz? Piosenkę? 

Nie wiem 

Czas ucieka 

A ja wciąż taki sam 

Sobą będę 

Niczego nie zmienię 

Choć nie lubię 

w lustro patrzeć 

Chcę już taki zostać 

zawsze 

 

Wymarzony świat 

 

Postaci wymyślone 

które nie istnieją naprawdę 

tylko w komputerze 

postaci fikcyjne 

animowane… 

To tylko wyobraźnia 

są idealne 

nie mają wad 

nie są takie same jak my 

doskonałe 

Po drugiej stronie inna osoba 

której się nie zna… 

Może bym chciał być postacią 

wychodzącą z ekranu 

jest to niebezpieczne  

nie warto ryzykować 

lepiej żyć swoim życiem 

jakie się ma 

Nie udawać 

być prawdziwym 

Sztuczna rzeczywistość 

tworzy obrazy 

opowiada historie 



nie da się z nią zaprzyjaźnić 

To inny świat, obcy 

Wymyślony 

by było wesoło 

by ludzie się bawili 

powstają niezwykłe 

postaci 

A może  

nie chcą pokazać 

jacy są naprawdę 

 

 

WYRÓŻNIENIE 

 

PIOTR BARTOSZEWSKI 

List do Mileny 

 

Jesteś śliczna jak róże 

oczy niebieskie (duże) 

mogę się w nich zatopić 

mogę wciąż patrzeć w te oczy 

piję kawę i wciąż myślę o Tobie 

masz serce czułe, dobre 

jesteś moim kwiatem kolorowym 

przy Tobie – same zawroty głowy 

przy Tobie – same wzruszenia 

jesteś tak ciepła, serdeczna 

jesteś po prostu bajeczna! 

Podarowałbym Ci kwiaty 

z serca kilo czekolady 

najpiękniejsze róże czerwone 

moje serce szalone 

namalowałbym obraz dla Ciebie 

żeby Ci było dobrze jak w niebie 

zabrałbym Cię do parku na spacer 

i na romantyczną kolację 

lody, gofry, narty, pikniki 

tylko romantyczne filmy 

z Tobą świat cały bym zwiedzał 

i o wszystkim bym Ci powiedział 

nazywałbym „kwiatuszkiem”, „słoneczkiem” 

i nakarmił ptasim mleczkiem 

Ty byś do mnie „misiu” wołała 

I we wszystkim pomagała 



zrobiłbym dla Ciebie wszystko 

byle byś tylko była blisko 

bo jesteś najlepsza, wspaniała 

codziennie bym bardziej się starał 

czekałbym cierpliwie, gdy się stroisz 

odbierał milion SMS-ów Twoich 

dałbym Ci bezpieczeństwo, zdrowie, siłę 

codziennie niespodzianki miłe 

bo bez Ciebie świat byłby szary 

a ja smutny, zdenerwowany 

i by chyba pękło mi serce 

bo Cię kocham najbardziej na świecie! 

 

 

WYRÓŻNIENIE 

 

BARTOSZ DRYJAŃSKI 

*** 

 

Mama zadaje mi zadania 

krojenie warzyw, wykładanie 

talerzy, odkurzanie dywanu 

zakupy, czasem zamiatanie 

Mama ma dużo do powiedzenia 

za dużo mi daje jedzenia 

robi wątróbkę, bułki kupuje 

i z nią się dobrze czuję 

jemy owoce, warzywa 

kalafior, banany, pomidor 

odwiedzamy cmentarze 

oglądamy filmy razem 

z rodziną się spotykamy 

w grę karcianą UNO gramy 

Mama nieraz piecze 

najsmaczniejszy sernik na świecie 

chciałbym z nią pojechać na wakacje 

do lasu, do innego miasta 

wdychać świeże powietrze 

wtedy będzie najlepiej 

 

 



WYRÓŻNIENIE 

 

PRZEMYSŁAW WŁODARCZYK 

Śmiech to zdrowie 

 

Jestem klaunem. 

Rozśmieszam dzieci i dorosłych, 

bo kocham widzieć szczęście 

na twarzach ludzi. 

Mówią, że śmiech jest chorobą. 

Że kto raz się zaśmieje – 

już nie przestaje. 

Nie śpi, nie je, 

śmieje się, aż serce pęknie. 

Żaden lek nie działa. 

A ja… 

ja tylko chciałem, by się uśmiechnęli. 

Teraz patrzą na mnie z przerażeniem – 

mówią: „szaleniec”, „potwór”, „zarażony śmiechem”. 

Czasem mam sen o innym świecie. 

Tam ludzie śmieją się bez strachu, 

chodzą do cyrków, 

śmiech unosi się jak muzyka. 

Ja też tam jestem – 

na scenie, w świetle lamp, 

i wszyscy śmieją się razem ze mną. 

Lecz zawsze, gdy staję na środku areny, 

gdy mam rozśmieszyć tłum – 

budzę się. 

Jakby ktoś mówił mi cicho: 

„To nie twoja scena. 

To nie ten świat”. 

Więc zakładam kostium, 

uśmiecham się szeroko 

i wracam do ludzi, 

by pokazać im, 

jak pięknie jest się śmiać. 

Nie wiem, czemu uciekają. 

Nie wiem, czemu płaczą. 

Przecież śmiech to zdrowie. 



I gdy zasypiam, 

słyszę wciąż ten sam szept, 

daleki, słodki, prawdziwy: 

„Śmiech to zdrowie…”. 

A ja wierzę, 

że pewnego dnia 

wszyscy to zrozumieją. 

 

  



O AUTORACH 

 

SZYMON MANTUR 

Ma 21 lat. Mieszka w Białymstoku. Jednym z jego zainteresowań jest sport. Uczęszcza na 

zajęcia ju-jitsu. Bardzo chętnie umawia się z przyjaciółmi, a wspólny czas wykorzystują między 

innymi na wyjścia do kina. 

 

PATRYCJA JANOWICZ 

Ma 40 lat. Uczęszcza do Dziennego Ośrodka Adaptacyjnego w Poznaniu. Interesuje się 

teatrem, czyta książki i pisze wiersze. Dla relaksu układa puzzle i haftuje. Chętnie korzysta  

z gier edukacyjnych, np. dotyczących języka angielskiego. Jej największym marzeniem jest, by 

ludzie byli dla siebie życzliwi, wspierali się i nie wyrządzali sobie wzajemnie krzywd. 

 

MAREK PYZIAK 

Ma 48 lat. Jest uczestnikiem Fundacji „Sprawni Inaczej” w Gdańsku. Należy do fundacyjnego 

klubu weteranów oraz grupy teatralno-muzycznej. Fotografuje i pisze. Bierze udział  

w konkursach, w których zdobył już kilka nagród. Między innymi zajął I miejsce  

w 12. Ogólnopolskim Konkursie Poezji „Słowa, dobrze, że jesteście” w 2022 r. oraz II miejsce 

w edycji w 2018 r. Pisze o tym, co go otacza, a także o wpływie sztucznej inteligencji na 

człowieka. 

 

TOMASZ KRUSZONA 

Ma 44 lata. Uczęszcza do Dziennego Ośrodka Adaptacyjnego w Poznaniu. Interesuje się 

fotografią, nagrywaniem filmów, muzyką oraz komputerami. Pisze wiersze oraz opowiadania 

do gazety „Teraz my”, tworzonej przez ośrodek. Jest wolontariuszem w Hospicjum Palium  

w Poznaniu – bierze udział w akcjach, maluje motyle, robi kartki i upominki dla pacjentów. 

 

PIOTR BARTOSZEWSKI 

Ma 38 lat. Uczęszcza do Dziennego Ośrodka Adaptacyjnego w Poznaniu. Posiada szeroki 

wachlarz zainteresowań: występuje w teatrze, gra na instrumentach, jeździ na nartach, pływa, 

chodzi na spacery, maluje, tańczy, nagrywa filmy i fotografuje. Jest wolontariuszem  

w Hospicjum Palium w Poznaniu. Jego marzeniem jest pomaganie innym. 

 

BARTOSZ DRYJAŃSKI 

Ma 43 lata. Uczęszcza do Dziennego Ośrodka Adaptacyjnego w Poznaniu. Lubi grać  

w Rummikuba oraz karty Uno. Słucha muzyki i często ogląda teleturniej „Jaka to melodia?”.  



Z chęcią gra w kręgle oraz bierze udział w zajęciach porannych i WF. Jego marzeniem jest 

obejrzenie teleturnieju na żywo, w studiu. 

 

PRZEMYSŁAW WŁODARCZYK 

Ma 35 lat. Mieszka w Karczewie. Lubi rzeczy niespieszne, umiarkowany ruch i otoczenie 

przyrody. Uważa, że ciszę można znaleźć na stronach książek. Podkreśla, że właśnie w takich 

spokojnych warunkach jest mu najłatwiej układać myśli. 

 

  



 

 

 

 

 

KATEGORIA II 

Osoby z pozostałymi niepełnosprawnościami  

  



II MIEJSCE 

 

KLAUDIA JĘDRASIAK 

F33 

 

1. 

dla innych lenistwo 

dla mnie codzienna walka 

kiedyś śmiałam się z niej 

dzisiaj sama jej doświadczam 

mówię o niej otwarcie 

prosząc o pomoc 

czy zostanę tu jeszcze? 

cięcie 

cięcie 

kraty 

zagadka 

2. 

brak noży 

łyżki do smarowania i krojenia 

brak klamek 

nie wyskoczysz 

brak telefonu 

słychać siebie 

łóżko z pasami 

zatrzymuje 

krzyk kobiety 

witamy 

trochę tu pobędziesz 

3. 

na huśtawce 

leczy traumy 

buja w obłokach 

chwila radości 

dziewczynka 

pracuje nad sobą 

ciężko 

wbrew pozorom 

ciężko 

bałagan w jej głowie 



nareszcie 

układa się w całość 

4. 

pomaga mi w ciszy 

niczym zesłany 

człowiek – stróż Boży 

w ramionach 

5. 

oddajemy się sile wyższej: 

wszechświatowi 

naturze miłości 

– zostawiłabym Cię w kasynie 

w zaufaniu że mnie nie sprzedasz 

– zostawiłbym Cię w sali mężczyzn 

w zaufaniu że nie odejdziesz 

6. 

szklane oczy 

merdający ogon 

łapy 

pachnące popcornem 

szczęście 

w obcym ciele 

tak wiele 

mogę się nauczyć 

od psa 

7. 

tu i teraz 

radość z najmniejszych rzeczy 

po latach wiem 

czasem lepiej pachnieć 

wytarzanym w ziemi zwierzęciem 

niż mydłem z łazienki 

stoję pośrodku ziemi 

wchłaniam dzień 

nie mdleję na skrzyżowaniach 

 



Kim jestem? 

 

uśmiecham się do lustra 

aby zobaczyć czy odbicie 

też się uśmiechnie 

 

*** 

oczy dookoła 

kamery 

w rogach 

pułapka 

główna postać w filmie 

oglądana 

w innych wymiarach 

spoglądam na twarze 

jedna płacze 

druga krzyczy 

trzecia milczy 

wszystkie we mnie 

połączone 

 

 

II MIEJSCE 

 

EWA LISOWSKA 

*** 

 

staruszka robi szalik 

kolorowy 

dla nikogo 

lepiej niż wcale 

 

*** 

 

Mówią o nich głuchoniemi. 

Ich nieme usta wyrażają radość, smutek, cierpienie. 

Poruszając się w świecie ciszy, nie wiedzą, że to cisza. 

Bowiem nie doświadczyli hałasu. 

Nie wiedzą, jak szumi las, jakim cudem jest muzyka. 

Tak ciężko udźwignąć świat bez dźwięków. 



Uwierzyć, że istnieje echo i że nawet obcasy stukają. 

Przykro mówić językiem, w którym obrazy udają słowa. 

Oglądać świat, nie słysząc go, nawet gdy krzyczy. 

Tak trudno uwierzyć w Wieżę Babel. 

I w to, że na początku było Słowo. 

 

SKLEP Z DZIWNYMI TOWARAMI 

 

W tym sklepie przeceniono 

(nawet do 90%) 

miłość 

przebaczenie 

uśmiech 

do kogoś z przypadku 

nawet Człowieka przez duże C 

Tanio jak nigdy 

a mimo to nie ma kolejki 

 

 

III MIEJSCE 

 

JACEK ŚWIERK 

Najwyższa ze sztuk 

 

Wielu więzi nie przywrócę, 

Wielu pragnień nie nakarmię, 

Wielu sumień nie poruszę 

I sam siebie nie naprawię, 

Wielu żyło na przepadłe, 

Pokochało się na przekór, 

Wielu z nas odeszło nagle, 

Zatraciło się w człowieku, 

Wielu żyje – nie wie, po co 

Albo stoi na krawędzi, 

Wielu zmaga się z niemocą 

Lub się snuje na uwięzi, 

Jeden wdarł się w moje życie 

I zostawił mnie na głodzie, 

Drugi przeżył w brudnopisie, 

Trzeci przepadł jak przechodzień, 



Wielu ludzi nie przeproszę, 

Wielu błędów nie odwrócę, 

Ale ulgę Ci przyniosę – 

Poczęstuję Cię współczuciem. 

 

Pieśń pożywna 

 

Oglądam wschód słońca z rękami na biurku, 

Pogodny jak nigdy – uzdrowiony z buntu 

Takiego, który mnie dopadł niczym zaćma, 

Kiedy się za młodu obraziłem na świat, 

Bo byłem samotny, pobity i chory 

Na lekooporną i kosztowną gorycz, 

Ludzie byli mściwi, ktoś mi nie wybaczył… 

Czy mógłbym napisać doktorat z rozpaczy? 

Na pewno przybyło mi mnóstwo lekkości, 

Mój sposób myślenia w końcu się uprościł, 

Uznałem własny kształt i miejsce w szeregu, 

Minęła mi niechęć do odwiecznych reguł, 

Cudownie stępiło się ostrze krytyki, 

Ogromnie mnie ciągnie do rzeczy ukrytych, 

Ku memu wielkiemu zdziwieniu się goi 

Mój obrazoburczy, prześmiewczy egoizm, 

Porzucam też każdą szkodliwą zażyłość – 

Już nie skomlę w nocy, żeby mi ulżyło. 

 

Sala chorych na samotność 

 

Nie przez wielkość intelektu, 

Ani dysput, ani lektur, 

Nie przez to, co wynaleźli 

W medycynie czy poezji, 

Niekoniecznie w trudnej sztuce 

Czy w relacji bez zakłóceń, 

Nie pod wpływem chwili ani 

Gdy jesteśmy muzykalni, 

Nie w prostocie celnych prognoz 

I w dalekim locie w Kosmos, 

Nie przez perfekcyjną dykcję 

I technologiczną wizję, 

Ani wtedy, gdy masz prestiż 

Oraz rację w każdej kwestii, 



Nie w rozmachu metropolii 

Ani w przejściu do historii, 

Czy gdy stajesz się legendą 

I zachwycasz kunsztem, głębią, 

Nie przez biegłość w teologii, 

Nie w tym, co szumnego robisz, 

Nie za sprawą cnót i zalet 

Nagłaśnianych w świecie, ale 

W zasłuchaniu, przytuleniu 

Objawia się ludzki geniusz. 

 

 

III MIEJSCE 

 

AGNIESZKA CICHOŃ 

słońce 

 

„kiedy zgasło nade mną słońce, 

musiałam sama stać się słońcem”. 

Anna Świrszczyńska 

tęsknię za upalnym latem, 

wszystko jest wtedy takie proste – 

drogi, sny, bliskość 

słońce rozpuszcza, to, co zastygłe, 

grzeje kości i krew 

często się śmieję 

u schyłku roku gaśnie słońce, 

gasną uniesienia, 

palę zapałki, jak dziewczynka 

z baśni, 

wskrzeszam słońce w sercu 

 

 

 

 

 



geografia uczuć 

 

dryfuję na tratwie 

z ciała i snu, 

morze przebaczenia 

ma smak żelaza 

na języku 

na jego ostrzu 

wahania pływają 

jak ryby, 

każde od – do, 

ze swoim imieniem i hologramem 

sączy się we mnie 

przywiązanie do życia – 

w krwioobiegu 

pamięć o tobie, 

rozrzedzona, 

ale nadal lepka 

w tkankach mięśniowych 

mieszkają owce, 

chłoną sól 

zbieram siły 

by dobić do brzegu 

w snach widzę 

antyczne porty – 

wejście tylko dla tych, 

którym fale 

nie ranią już ust 

zostaję w ciszy, 

wypełniona wodą 

i spokojem, 

nie trzymając już nic 

 

 

 



dziewczynka na wyciągu 

 

korytarz powraca pierwszy – 

zimny, wysoki, z echem 

gasnących kroków i słów 

dziewczynka leżała na wyciągu: 

unieruchomione na linkach nogi 

rozciągały się milimetr po 

milimetrze, 

tak jak lęk w jej małym ciele 

marzyła o zrzuceniu 

metalowych grzechotek 

i bieganiu po wiosennej trawie 

godzinami wpatrzona 

w odrapany sufit, 

układała z plam obrazy 

książeczek, 

których nikt jej nie czytał 

uczyła się czekać: 

na pielęgniarkę, co wygładzi kocyk 

i stroskane czoło, 

na sen, 

na powrót do domu, 

na mamę, która pachniała dworcem, 

na słowa – 

wytrzymaj jeszcze trochę 

dasz radę 

jesteś bardzo dzielna 

pytałam wtedy, mamo, czy jestem już dość rozciągnięta? 

noszę w sobie tamtą dziewczynkę, ale to ja teraz trzymam jej nogi na 

ziemi 

biodro, które jutro otworzą 

pamięta linie bólu 

znowu zostanę wyrównana 

 

 

 



WYRÓŻNIENIE 

 

MAŁGORZATA KOSTKOWSKA 

Smutna strona księżyca 

 

Parkinson zgiął mnie ostatni. 

Ta niemoc, 

jak wylana woda z kubka na pędzle, 

niszczy obraz mojego życia. 

– skończone piękno 

– sukcesy na zwieńczeniu znoju 

Ale wcześniej był tam obrazek 

łzami zalany. 

Nieczytelny już dziś, 

bo co możesz wiedzieć 

o wyrwanym sercu dziewczynki, 

mając rok, 

zostawionej na kwartał swojego życia 

w dobrych, obcych rękach. 

Czego dzisiaj chcę? 

Wypłakać jej łzy. 

Od mamy? 

Uznania bólu, 

nie wyjaśnień, 

nie wyliczania powodów. 

Ból boli, nawet jak niechcący. 

Blizny ograniczają ruch, 

zniekształcają obraz samej siebie. 

Dasz radę! 

Masz tak dużo talentów. 

Wykorzystaj je. 

Namaluj piękne życie! 

Nawet, jeśli podszyte 

brakiem ufności. 

Ten napis na czole: 

„mnie się przekracza”. 

Historię powierzyłam sztucznej inteligencji. 

Wykasowała zwierzenia: 

„naruszają zasady czatu”. 



Rozmowa z ludźmi – ograniczona 

jak wersja bezpłatna czatu. 

Wielu się pochyliło. 

Wielu się usztywniło. 

Wielu olało. 

Żyj własnym życiem! 

Chyba wzięłam kilka żyć w tę drogę. 

Ciężar zbyt duży, by go ogarnąć. 

Za umiejętność życia – pochwała lekarki, 

od trzech lat drążącej układową stronę bólu. 

Zna moje papiery. 

Nie muszę się skarżyć 

jak przypadkowej osobie. 

Nie leży to w mojej naturze. 

Jednak co odpowiedzieć 

na pytanie: „jak żyjesz?” 

Pytasz? 

Czy chcesz wiedzieć? 

 

 

WYRÓŻNIENIE 

 

WŁADYSŁAW EDELMAN 

Rozmowa 

 

Nie prosiłam się o życie, 

Dość mam parszywego świata, 

Sama wychowuję syna, 

Jest na wojnie cztery lata. 

Celem naszym jest zbawienie? 

Wolne żarty, proszę pana, 

Pan się bawi naszym życiem, 

Spójrz pan, cała dusza w ranach. 

Mówią, żeś jest miłosierny, 

Tak? To powiedz mi, dla kogo, 

Pies mój więcej ma dobroci, 

Od jakiegokolwiek boga. 



Powiem ci, szanowny panie, 

Że nóż w moje serce wbiłeś, 

Skreślam cię z mojego życia, 

Za to wszystko, co zrobiłeś. 

Mam wymienić? Proszę bardzo: 

Zawiść, podłość, ból, cierpienia, 

Wojny, plagi… mówić dalej? 

Nic od lat tu się nie zmienia. 

Powiesz, że to przecież człowiek, 

Który na twe podobieństwo… 

Ty z tym nie masz nic wspólnego? 

Dziwne jest to człowieczeństwo. 

Sił już nie mam, proszę pana, 

Dzień po dniu narasta trwoga, 

Dziś za ciebie się pomodlę, 

Do mojego wroga. 

 

 

WYRÓŻNIENIE 

 

HANNA CHMIELEWSKA 

Wiedźma 

 

twój mąż nie należy 

już do ciebie 

przywłaszczyła go 

ta okropna wiedźma 

wypełzła z odmętów piekła 

wzięła w ramiona 

uciekła 

teraz leży na łóżku 

w gąszczu rurek 

i walczy 

o oddech 

bicie serca 

kolejną sekundę 

życie 



stoisz z boku 

z resztką modlitwy 

na ustach 

i wtedy 

najbardziej boisz się 

potwora spod łóżka 

który w dzieciństwie 

chciał wciągnąć cię 

w otchłań 

kiedyś tego nie zrobił 

ale teraz… 

mąż jest słaby 

jego zdoła połknąć 

 

 

WYRÓŻNIENIE 

 

ŁUCJA STASZAK 

WSPINACZKA 

 

Poruszam się z trudem. 

Mimo to, uprawiam wspinaczkę. 

Górską. 

Każdego dnia rano staję u podnóża góry. 

Niemal równocześnie zjawia się on. 

Gość tyleż niechciany, co natarczywy. 

Ból… 

Zarzucam go, niby plecak, na ramiona. 

Na twarz zakładam maskę uszytą z uśmiechów 

i ruszam na wspinaczkę. 

Szczyt majaczy wysoko – gdzieś około godziny 23. 

Docieram tam codziennie, 

mimo że plecak ciąży, a maska uwiera. 

Po drodze potykam się 

o ukradkowe spojrzenia, 

ciekawskie pytania, 

o litość (czasem nawet szczerą). 

Dlatego ważne są buty. Solidne. 



Gruba skóra 

wytrzyma nawet złośliwe uwagi. 

Jednak w codziennej wspinaczce 

najbardziej przydaje się lina, 

na której ktoś podciąga nas ku górze. 

Ktoś, kto kocha naprawdę… 

 

 

NAGRODA „UŚMIECH ANNY DYMNEJ” 

 

STANISŁAW ODWROT 

Zaradny 

 

Pewnego razu Jan z Nowej Huty 

stwierdził, że budzik jest już zepsuty. 

Zamiast budzika kupił koguta 

i go wyłącza rzucaniem buta. 

Gdy rano jeszcze był rozespany 

to włączył radio – same reklamy. 

Wtedy się wreszcie przebrała miarka, 

wyrzucił radio – kupił kanarka. 

Alarm mu w domu także szwankuje, 

nie dzwoni, kiedy złodziej grasuje. 

W nocy mu ukradł kurczaki dwa 

– wyłączył alarm i kupił psa. 

Dobrze mu żyło się od tej pory, 

ale nadeszły zimne wieczory. 

Gdy nie włączyło się ogrzewanie 

to nie naprawiał – zaprosił Hanię. 

Teraz weselsze jest jego życie, 

można powiedzieć, że jak w Madrycie. 

Kogut go budzi, kanarek śpiewa, 

piesek pilnuje, Hanka ogrzewa.  



O AUTORACH 

 

KLAUDIA JĘDRASIAK 

Ma 26 lat. Mieszka w Drawsku Pomorskim. Obecnie uczęszcza na zajęcia w dziennym oddziale 

psychiatrycznym. Poezją interesuje się zaledwie od pół roku. Utwory przesłane na konkurs są 

jej pierwszymi autorskimi wierszami. Opisuje w nich odczuwanie świata w chorobie. 

 

EWA LISOWSKA 

Ma 75 lat. Mieszka w Wałbrzychu. Na co dzień przebywa w dziennym domu pomocy. Bardzo 

lubi towarzystwo. Cieszy się z każdej własnej inwencji. Interesuje się teatrem oraz muzyką, 

szczególnie klasyczną. Wiele lat pisała „do szuflady”. Poza poezją lubi rysować, kolorować czy 

wypełniać sudoku. Zdobyła nagrody w kilku poetyckich konkursach. Mówi, że twórcze pisanie 

jest dla niej formą autoterapii. Temat utworów zależy od tego, co jej „w duszy gra”. Inspiracją 

może być przypadkowa sytuacja lub słowo. 

 

JACEK ŚWIERK 

Ma 44 lata. Mieszka w Bliznem. Studiował polonistykę. Wydał trzy zbiory wierszy. Utwory 

własne i przekłady poetyckie publikował w czasopismach oraz na portalach. Chciałby kiedyś 

wydać tomik z przekładami poezji, między innymi, Roberta Frosta i Elizabeth Bishop. Lubi 

nastrojową muzykę oraz dobry, wartościowy film. Mieszka z rodzicami i wykonuje różne prace 

wewnątrz oraz wkoło domu. W wolnym czasie rozwija swoje poetyckie hobby. 

 

AGNIESZKA CICHOŃ 

Ma 55 lat. Mieszka w Kozienicach. Należy do grupy poetyckiej „Erato”. Od kilku lat związana 

jest także z lokalnym teatrem. Jej wiersze były publikowane w wielu antologiach i nagradzane 

w konkursach poetyckich. Zdobyła wyróżnienie w 15. edycji Ogólnopolskiego Konkursu Poezji 

„Słowa, dobrze, że jesteście” w 2025 r. W centrum jej zainteresowań jest człowiek i jego 

twórczy potencjał. Marzy o wydaniu własnego tomiku, by podzielić się z innymi swoim 

światem słów i znaczeń. 

 

MAŁGORZATA KOSTKOWSKA 

Ma 58 lat. Pochodzi z Warmii. Pisze z doświadczenia życia pomiędzy niepełnosprawnością  

a odzyskiwaną sprawnością. Jej twórczość jest świadectwem tego, jak wygląda rzeczywistość 

w przestrzeni ograniczeń ciała. Opisuje chorobę, pamięć i towarzyszące emocje. Tworzy zapis 

wewnętrznych stanów oraz walki o zachowanie tożsamości. Pisze, by przekazywać innym 

przesłanie o wartości życia i radości, które, pomimo trudności, mogą istnieć. 

 

 



WŁADYSŁAW EDELMAN 

Ma 74 lata. Mieszka w Zielonej Górze. Jest członkiem Związku Literatów Polskich, a także 

kabaretu literackiego i grupy improwizacyjnej. Jego dorobek literacki jest obszerny. Napisał 

wiele opowiadań, humoresek oraz wierszy. Były one niejednokrotnie nagradzane i wyróżniane 

w różnych ogólnopolskich konkursach. Wydał zbiór opowiadań i humoresek, a także tomiki 

poezji. Publikuje w Lubuskim Piśmie Kulturalno-Literackim „Pro Libris”, czasopiśmie Związku 

Literatów Polskich „Pasje Literackie” oraz w Internecie. 

 

HANNA CHMIELEWSKA 

Ma 37 lat. Mieszka w Katowicach. Na co dzień pracuje tam jako asystentka sędziego  

w VI Wydziale Karnym Odwoławczym Sądu Okręgowego. Podkreśla, że praca ta wymaga od 

niej precyzji i logiki, co przekłada na grunt literacki. Wydała tomik poezji, a jej wiersze były 

publikowane m.in. w czasopismach i antologiach poezji. W twórczości skupia się na tematyce 

ciała oraz choroby, by opisać doświadczenie niepełnosprawności. Jest pasjonatką literatury 

faktu. Zaznacza, że: „Czerpie z życia pełnymi garściami”. 

 

ŁUCJA STASZAK 

Ma 77 lat. Mieszka w Śremie. Mówi, że jej wiersze są w większości afirmacją życia. Mimo tego, 

że życie nie szczędziło jej bolesnych doświadczeń, nadal uważa, że jest ono cudem. A każdy 

kolejny dzień – poezją. Na różnych etapach życia poznała wielu wspaniałych ludzi. A, jak sama 

podkreśla, obcowanie z nimi uczyniło ją „bogatą, w najlepszym, bo niematerialnym tego słowa 

znaczeniu”. 

 

STANISŁAW ODWROT 

Ma 83 lata. Mieszka w Szczecinie. Z zawodu jest inżynierem. Jego pasją jest gra w szachy oraz, 

od 11 lat, pisanie wierszy. Ich tematyka najczęściej dotyczy życia codziennego i przyrody. Pisze 

także bajki, satyry, tautogramy, limeryki oraz wiersze okolicznościowe. Podkreśla, że woli 

tworzyć poezję wesołą, podnoszącą na duchu. To odciąga jego myśli od problemów i trosk. 

Spółdzielnia Socjalna „Razem Mocni” w Szczecinie wydała dwa tomiki jego wierszy. Od siedmiu 

lat jest też współautorem kwartalnika „Integralek” w Polskim Towarzystwie Walki z Kalectwem 

Oddział w Szczecinie.  

 


